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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Siód­my kan­dy­dat, po­dob­nie jak po­przed­nich sze­ściu, też się nie na­da­je, wes­tchnę­ła zde­spe­ro­wa­na An­drea Pay­ne.

Gdy bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ny dok­tor Chri­sto­pher Mil­ler nada­wał bez chwi­li wy­tchnie­nia, po raz ko­lej­ny mu­sia­ła stłu­mić zie­wa­nie. Je­że­li tak da­lej pój­dzie, prę­dzej jej kak­tus wy­ro­śnie na dło­ni, niż znaj­dzie od­po­wied­nie­go fa­ce­ta do to­wa­rzy­stwa na we­se­lu Gwen, po­my­śla­ła z roz­pa­czą.

Na­wet jej młod­sza sio­stra Gwen wkrót­ce za­ło­ży ślub­ny we­lon, idąc w śla­dy trzech star­szych, a wśród nich tyl­ko ona, Andy, jest sin­giel­ką. Rzecz nie w tym, że pra­gnę­ła wyjść za mąż, prze­ciw­nie. Ale ro­dzi­na od daw­na pa­trzy­ła na nią jak na ra­ro­ga i ro­bi­ła głu­pie przy­ty­ki. Je­że­li na tym we­se­lu po­ja­wi się sama, znów na­ra­zi się na to wszyst­ko. A mia­ła tego szcze­rze do­syć.

Kie­dy przed kil­ko­ma laty za­miesz­ka­ła w Se­at­tle, po­sta­no­wi­ła do­wieść, że w ży­ciu oby­wa się zna­ko­mi­cie bez sta­łe­go part­ne­ra. Nie po­trze­bo­wa­ła ni­ko­go u boku, by od­no­sić spek­ta­ku­lar­ne suk­ce­sy za­wo­do­we, do­brze jej było z tym, że za­wdzię­cza je tyl­ko so­bie. Swo­im umie­jęt­no­ściom, wie­dzy i cięż­kiej pra­cy.

Ale w jej ro­dzi­nie uwa­ża­no, że urok i wdzięk są dla ko­bie­ty waż­niej­sze od osią­gnięć w pra­cy, a do­bra par­tia sta­no­wi prze­pust­kę do szczę­ścia.

Ton tym prze­ko­na­niom nada­wa­ła jej mat­ka, Es­tel­le Pay­ne, daw­na miss pięk­no­ści sta­nu Ohio.

Czy ten cho­ler­ny Chri­sto­pher mu­siał się oka­zać ta­kim po­twor­nym nu­dzia­rzem? Bo jego pro­fil ze zdję­ciem w ser­wi­sie rand­ko­wym wy­glą­dał na­praw­dę obie­cu­ją­co. Le­karz, cał­kiem przy­stoj­ny, ele­ganc­ko ubra­ny, na pa­pie­rze wy­da­wał się od­po­wied­ni, by za­pro­sić go jako asy­stę na we­se­le. Nie­ste­ty jed­nak na spo­tka­niu jego czar prysł i roz­wie­wa­ła się jej na­dzie­ja.

Prze­cież nie po­ka­że się z part­ne­rem, któ­ry wi­dzi tyl­ko czu­bek wła­sne­go nosa i po­tra­fi roz­pra­wiać je­dy­nie o so­bie. To, że na wła­sny te­mat nie za­my­ka­ły mu się usta, kom­plet­nie go dys­kwa­li­fi­ko­wa­ło.

− Tak czy siak – cią­gnął, a jej za­czę­ły się kle­ić oczy – ten pa­cjent na­praw­dę miał szczę­ście, że tra­fił w moje ręce…

I co ona te­raz po­cznie?

W cią­gu ostat­nich sze­ściu ty­go­dni na­praw­dę sta­wa­ła na gło­wie, żeby ko­goś zna­leźć. Naj­pierw przy­mie­rza­ła się do tego, by wy­stą­pić z któ­rymś z trzech by­łych chło­pa­ków, ale ża­den z nich nie miał cza­su na po­dróż do Ohio.

Po­tem po­sta­no­wi­ła na­mie­rzyć part­ne­ra przez in­ter­net i tyl­ko zmar­no­wa­ła czas na roz­mo­wy z trze­ma, jak się oka­za­ło, ab­so­lut­ny­mi pa­lan­ta­mi.

Sko­ro ten Chri­sto­pher jest czwar­ty z rzę­du i on też jest nie­wy­pa­łem, to pora po­że­gnać się ze złu­dze­nia­mi, że w ser­wi­sie rand­ko­wym da się zna­leźć sen­sow­ne­go fa­ce­ta.

Więc co tu zro­bić, za­sta­na­wia­ła się, do­pi­ja­jąc na po­cie­chę ostat­ni łyk char­don­nay, po czym dała bar­man­ce znak, że pro­si jesz­cze o kie­li­szek.

− Wbrew po­zo­rom wy­pa­la­nie pie­przy­ków wca­le nie jest ła­twe, wy­ma­ga du­żej zręcz­no­ści i wpra­wy…

Mimo ro­sną­ce­go znie­cier­pli­wie­nia zdo­by­ła się na uprzej­my uśmiech, po czym jej wzrok zno­wu po­wę­dro­wał na tę trój­kę sie­dzą­cą przy ba­rze, dwóch fa­ce­tów i ład­ną dziew­czy­nę. Zwró­ci­ła na nich uwa­gę, jak roz­ba­wie­ni wcho­dzi­li do lo­ka­lu.

Chy­ba byli tu­taj sta­ły­mi by­wal­ca­mi. Dziew­czy­na i jej ciem­no­wło­sy to­wa­rzysz mig­da­li­li się czu­le, wpa­trze­ni w sie­bie. Dru­gi fa­cet, choć przy­szedł ra­zem z nimi, wy­glą­dał przy tej pa­rze tro­chę jak pią­te koło u wozu. Pew­nie na ko­goś cze­ka, po­my­śla­ła, ale po­tem za­uwa­ży­ła, że pró­bu­je flir­to­wać z bar­man­ką.

Andy uwiel­bia­ła ob­ser­wo­wać nie­zna­jo­mych i pusz­cza­jąc wo­dze wy­obraź­ni, ba­wić się wy­my­śla­niem hi­sto­ry­jek na ich te­mat. A tę nie­uda­ną „rand­kę” mu­sia­ła prze­cież ja­koś so­bie umi­lić.

Nie­zła z nie­go sztu­ka, oce­ni­ła fa­ce­ta pod­ry­wa­ją­ce­go bar­man­kę, moż­na z przy­jem­no­ścią za­wie­sić na nim oko. Ja­sny sza­tyn, lek­ko krę­co­ne, odro­bi­nę za dłu­gie wło­sy, dwu­dnio­wy ciem­ny za­rost. W roz­pię­tej pod szy­ją nie­bie­skiej ko­szu­li wy­glą­dał jak prze­ci­wień­stwo tego wy­stro­jo­ne­go w gar­ni­tur od Ar­ma­nie­go, gład­ko wy­go­lo­ne­go sztyw­nia­ka pod kra­wa­tem, z któ­rym mar­no­wa­ła czas.

Nie, tam­ten fa­cet są­czą­cy przy ba­rze gu­in­nes­sa na­praw­dę ma w so­bie mnó­stwo cza­ru.

− I co ty o tym są­dzisz, Andy?

Wy­trą­co­na z za­my­śle­nia, spoj­rza­ła na Chri­sto­phe­ra.

Nie mia­ła po­ję­cia, o co ten nu­dziarz ją pyta, ale to było nie­istot­ne, bo nie czka­jąc na od­po­wiedź, da­lej opo­wia­dał swo­je. Istot­ne było je­dy­nie to, że ona nie za­pro­si go na czte­ro­dnio­wą uro­czy­stość we­sel­ną do Ohio.

Czte­ry dni w jego to­wa­rzy­stwie przy­pła­ci­ła­by prze­cież śmier­cią z nu­dów.

− No więc… − mó­wił nie­zmor­do­wa­nie, na­wet nie wi­dząc, że jego to­wa­rzysz­ka od dłuż­szej chwi­li go nie słu­cha.

Ga­dał i ga­dał, nie do­pusz­cza­jąc jej do sło­wa. Znał ją tyl­ko z imie­nia, nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, kim jest i czym się zaj­mu­je. Gdy­by usły­szał jej na­zwi­sko, bez wąt­pie­nia opa­dła­by mu szczę­ka i choć na mo­ment by się przy­mknął. Bo o suk­ce­sach Andy Pay­ne w za­kre­sie do­radz­twa biz­ne­so­we­go było gło­śno w me­diach.

Ty­tu­ły ta­kie jak „For­bes”, „New York Ti­mes” czy „For­tu­ne” roz­pi­sy­wa­ły się o „cu­dach”, ja­kich Andy Pay­ne do­ko­nu­je, wy­pro­wa­dza­jąc na pro­stą fir­my i kor­po­ra­cje.

Ale dzien­ni­ka­rze nie zna­li jej oso­bi­ście, a po­nie­waż imię Andy było nie tyl­ko imie­niem żeń­skim, lecz tak­że mę­skim, za­kła­da­li, że jest fa­ce­tem. Jej praw­dzi­wa toż­sa­mość była zna­na je­dy­nie kon­tra­hen­tom, ale w za­wie­ra­nych z nimi kon­trak­tach ona wy­ma­ga­ła od nich pod­pi­sa­nia klau­zu­li, że nie ujaw­nią jej płci.

O sek­si­zmie pa­nu­ją­cym w świe­cie biz­ne­su An­drea prze­ko­na­ła się bo­le­śnie na po­cząt­ku swo­jej ka­rie­ry za­wo­do­wej. Gdy oka­za­ło się, że ko­bie­cie trud­no prze­bić się na ryn­ku, że z po­wo­du płci nie do­wie­rza­no jej kom­pe­ten­cjom albo pła­co­no mniej niż męż­czyź­nie, na ni­wie za­wo­do­wej za­czę­ła wy­stę­po­wać jako Andy Pay­ne. I od tam­tej pory jak źre­ni­cy oka strze­gła swo­ich da­nych oso­bo­wych oraz wi­ze­run­ku.

Na swo­jej wi­try­nie in­ter­ne­to­wej nie za­miesz­cza­ła zdjęć, wy­wia­dów pra­so­wych udzie­la­ła wy­łącz­nie na pi­śmie, od­ma­wia­ła udzia­łu w au­dy­cjach ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych. Z cza­sem, kie­dy zdo­by­ła za­słu­żo­ną re­no­mę, pro­wa­dzo­na przez nią gra stra­ci­ła uza­sad­nie­nie prak­tycz­ne i od­sło­nię­cie płci nie mo­gło­by już za­chwiać jej po­zy­cją za­wo­do­wą.

Ale nie zde­cy­do­wa­ła się na ten krok z kil­ku po­wo­dów. Po pierw­sze mia­ła świa­do­mość, że ni­ko­go nie oszu­ku­je, nie do­ra­bia so­bie fał­szy­wej toż­sa­mo­ści, a to, że tak ła­two ucho­dzi za męż­czy­znę, wy­ni­ka je­dy­nie z po­wszech­nych uprze­dzeń do­ty­czą­cych płci. Po dru­gie, ta gra we­szła jej w krew. Po trze­cie, lu­bi­ła ry­zy­ko, a ta gra przy­po­mi­na­ła pod­no­szą­cy ad­re­na­li­nę ha­zard, bo jed­nak za­wsze było ry­zy­ko, że któ­ryś z kon­tra­hen­tów ją zdra­dzi.

No i wresz­cie wciąż jesz­cze bra­ko­wa­ło jej śmia­ło­ści, by „wyjść z sza­fy”.

− Rok temu ku­pi­łem dom na Ba­ha­mach, więc za­wsze mo­że­my… − Tego sło­wo­to­ku nie była już w sta­nie znieść ani se­kun­dy dłu­żej.

Uzna­ła, że musi na­tych­miast te wy­wo­dy prze­rwać i ja­sno po­sta­wiw­szy spra­wę, oznaj­mić Chri­sto­phe­ro­wi, w ja­kim celu umó­wi­ła się z nim na spo­tka­nie. Nie ba­wić się z nim w kot­ka i mysz­kę, po­wie­dzieć mu wprost, że roz­wa­ża­ła go tyl­ko jako fa­ce­ta do to­wa­rzy­stwa, u boku któ­re­go po­ka­zał­by się na we­se­lu sio­stry.

I że wy­glą­da na to, że nie zdo­ła unieść tego za­da­nia…

Ozna­cza­ło to jed­nak, że ona zna­la­zła się kom­plet­nie na lo­dzie, ter­min ślu­bu Gwen zbli­żał się prze­cież wiel­ki­mi kro­ka­mi. Zo­sta­ły jej za­le­d­wie dwa ty­go­dnie, by zna­leźć so­bie asy­stę. Bo solo tam nie po­je­dzie, na to nie­ste­ty za­brak­nie jej od­wa­gi.

Nie za­mie­rza się na­ra­żać na ko­lej­ną run­dę idio­tycz­nych ko­men­ta­rzy, że jak tak da­lej pój­dzie, to gro­zi jej sta­ro­pa­nień­stwo. Ale fa­cet u jej boku mu­siał­by umieć te uwa­gi uciąć w za­rod­ku, zro­bić wra­że­nie na jej mat­ce i sio­strach. Może za­tem, sko­ro jest pod kre­ską, po­win­na dać temu Chri­sto­phe­ro­wi szan­sę…

Ale nie bę­dzie ni­cze­go owi­jać w ba­weł­nę, wóz albo prze­wóz.

− Po­słu­chaj, po­sta­no­wi­łam się z tobą spo­tkać, bo twój pro­fil na ser­wi­sie rand­ko­wym wy­glą­dał obie­cu­ją­co, a ja szu­kam part­ne­ra, któ­ry bę­dzie mi to­wa­rzy­szył na we­se­lu mo­jej sio­stry. To ozna­cza­ło­by wspól­ną, czte­ro­dnio­wą wy­pra­wę do Ohio. Ja oczy­wi­ście po­kry­ła­bym kosz­ty, po­sta­wi­ła­bym ci sa­mo­lot i osob­ny, rzecz ja­sna, po­kój w luk­su­so­wym ho­te­lu. Ale mam po­waż­ne oba­wy, czy po­tra­fił­byś ode­grać swo­ją rolę, po­ka­zać mo­jej ro­dzi­nie, że poza mną nie wi­dzisz świa­ta. Czy­li mu­siał­byś prze­stać tyle roz­pra­wiać o so­bie. W tym, trze­ba przy­znać, je­steś świet­ny, ale nie wiem, czy umiał­byś uda­wać, że dla cie­bie je­stem wszyst­kim. Tro­chę w to wąt­pię. Je­śli nie czu­jesz się na si­łach, żeby pod­jąć taką grę, daj­my so­bie sia­na.

− Czy ty… czy ty stro­isz so­bie żar­ty?

− Na żar­ty nie mam ocho­ty. Mó­wię śmier­tel­nie po­waż­nie.

− Chcesz, że­bym uda­wał two­je­go chło­pa­ka? – py­tał, by się upew­nić. − Na ślu­bie? W Ohio?

Po­czu­ła, jak robi się jej go­rą­co. Nie dla­te­go, że pod­nie­ca­ła ją per­spek­ty­wa czte­rech dób w to­wa­rzy­stwie ta­kie­go nu­dzia­rza.

Pot ob­lał ją dla­te­go, że po raz siód­my gro­zi­ło jej, że zo­sta­nie na lo­dzie. I wte­dy ten kre­tyn wy­pa­lił:

− No do­bra, ale co ja będę z tego miał? Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej pój­dziesz ze mną do łóż­ka?

− Że­gnam, na­sza roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca – po­wie­dzia­ła, po­zbyw­szy się wszel­kich wąt­pli­wo­ści. − Ra­chun­kiem się nie przej­muj, ja pła­cę za wino – do­rzu­ci­ła, kła­dąc bank­not na sto­le, po czym wsta­ła i szyb­kim kro­kiem ru­szy­ła do to­a­le­ty.

I co te­raz? – po­wie­dzia­ła pół­gło­sem, spo­glą­da­jąc w lu­stro. Choć wy­pi­ła odro­bi­nę za dużo, my­śla­ła trzeź­wo.

Do­brze, że po­go­ni­łaś tego buca, ale znów je­steś w punk­cie wyj­ścia, bo na ser­wis rand­ko­wy wię­cej nie licz.

Nie na­ra­zisz się na ko­lej­ną stra­tę cza­su z na­stęp­nym pa­lan­tem. Ale sama na to we­se­le nie po­je­dziesz.

I to nie tyl­ko dla­te­go, że mat­ka i sio­stry pa­trzy­ły­by na cie­bie jak na dzi­wacz­kę. Bądź z sobą szcze­ra, masz jesz­cze inny po­wód. Wiesz do­sko­na­le, że na tym we­se­lu bę­dzie Matt Hig­gins, twój chło­pak sprzed lat, któ­ry, jak się oka­za­ło, spo­ty­ka się z Am­ber, naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką Gwen. Do­brze, że przy­naj­mniej jemu nie za­pro­po­no­wa­łaś, by ci asy­sto­wał, gdy do nie­go za­dzwo­ni­łaś.

Po­wi­tał cię two­im sta­rym prze­zwi­skiem, mó­wiąc, „Cie­szę się, że o mnie nie za­po­mnia­łaś, moja ty Kró­lo­wo Śnie­gu”. Na szczę­ście w porę ugry­złaś się w ję­zyk i ja­koś zdo­ła­łaś wy­brnąć z sy­tu­acji, za­pew­nia­jąc go, że po pro­stu chcia­łaś się do­wie­dzieć, co u nie­go sły­chać.

Chwa­ła Bogu, że oszczę­dzi­łaś so­bie upo­ko­rze­nia, chwa­ła Bogu, że zre­flek­to­wa­łaś się w porę i nie zro­bi­łaś z sie­bie idiot­ki.

Ale to nie zmie­nia fak­tu, że Matt Hig­gins zo­stał za­pro­szo­ny na we­se­le Gwen i że do dziś żywi do niej ura­zę, za­rzu­ca­jąc jej chłód i brak uczuć. Wła­śnie z tego po­wo­du roz­padł się ich zwią­zek.

Może jed­nak coś jest na rze­czy, sko­ro tak kom­plet­nie róż­ni się od sióstr. Nie jest tak ra­do­sna i roz­sz­cze­bio­ta­na jak Gwen. Ani tak pew­na sie­bie jak Kel­li, tak wy­twor­na jak Va­nes­sa czy wy­spor­to­wa­na jak Car­roll.

Jest wśród nich czar­ną owcą, więc nic dziw­ne­go, że przy­pię­to jej taką łat­kę. Na­wet te­raz, w tej chwi­li, nie ma przy so­bie szmin­ki i pu­dru, by po­pra­wić ma­ki­jaż.

Ale dość tych gorz­kich roz­my­ślań, przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku. Prze­cież Andy Pay­ne nie lubi prze­gry­wać, za­wsze dziel­nie sta­wia czo­ło prze­ciw­no­ściom, więc i te­raz nie bę­dzie cho­wać gło­wy w pia­sek.

Na­tych­miast i bez ma­ki­ja­żu  wyj­dzie z tej cho­ler­nej ła­zien­ki, by zmie­rzyć się z rze­czy­wi­sto­ścią. Skoń­czy ze złu­dze­nia­mi, praw­da bo­wiem po­le­ga na tym, że w tym mie­ście nie ma fa­ce­ta, z któ­rym mo­gła­by bez wsty­du wy­stą­pić w Ohio.

I na­le­ża­ło­by też pa­mię­tać o tym, że nie musi tam je­chać, jest ko­bie­tą wol­ną i nie­za­leż­ną.

Nikt nie zmu­si jej do tego, by zno­wu zna­la­zła się w gro­nie sa­mot­nych dziew­czyn, któ­re za­pra­sza się na śro­dek, by pan­na mło­da rzu­ci­ła wią­zan­kę w ich kie­run­ku.

Nikt jej tego nie może na­ka­zać, i choć chcia­ła­by wi­dzieć wiel­ki dzień w ży­ciu młod­szej sio­stry, wy­mó­wi się cho­ro­bą albo znaj­dzie inny pre­tekst, któ­ry zwol­ni ją z obec­no­ści na we­se­lu Gwen.

Trud­no, ta­kie jest ży­cie, po­wtó­rzy­ła so­bie, bio­rąc głę­bo­ki od­dech przed po­wro­tem do sali.

Szyb­kim spoj­rze­niem omio­tła jej wnę­trze.

Chri­sto­pher na szczę­ście się zmył, mig­da­lą­ca się para znik­nę­ła, a ten trze­ci, któ­ry z nimi przy­szedł, sa­mot­nie po­pi­jał piwo. Z bar­man­ką naj­wy­raź­niej nic go nie łą­czy­ło, flir­to­wa­li chy­ba dla za­bi­cia cza­su.

A sko­ro od razu wpadł jej w oko, to by­ło­by grze­chem prze­pu­ścić taką grat­kę. Co jej szko­dzi, w koń­cu los skrzy­żo­wał ich dro­gi, więc trze­ba się ze­brać na od­wa­gę i za­ga­dać do tego fa­ce­ta. Nie ta­kie rze­czy w koń­cu ro­bi­ła, ta­kiej oka­zji nie wol­no jej zi­gno­ro­wać.

Andy Pay­ne nie pod­da­je się z góry, więc od razu przej­dzie do rze­czy. A nuż ten fa­cet przy ba­rze po­łknie ha­czyk, gdy za czte­ry dni pra­cy za­ofe­ru­je mu ho­no­ra­rium w wy­so­ko­ści, po­wiedz­my, dwóch ty­się­cy do­la­rów. To prze­cież bę­dzie so­wi­ta za­pła­ta za do­trzy­ma­nie jej to­wa­rzy­stwa na we­se­lu.

Ale dla ku­ra­żu musi na­tych­miast wy­chy­lić jesz­cze je­den kie­li­szek wina, uzna­ła, da­jąc bar­man­ce znak, że ma ocho­tę na na­stęp­ne char­don­nay. Te­raz albo ni­g­dy, po­my­śla­ła z de­ter­mi­na­cją, jed­nym hau­stem opróż­nia­jąc ko­lej­kę.

Po­sta­no­wi­ła sko­rzy­stać z ban­ko­ma­tu przy wej­ściu do baru, to­też nie­co chwiej­nym kro­kiem uda­ła się po go­tów­kę. Co jak co, ale żywa kasa po­tra­fi zdzia­łać cuda, więc żeby ten przy­stoj­niak po­trak­to­wał ją se­rio, mi­gnie mu przed no­sem pli­kiem bank­no­tów.

Prze­cież je­steś dziel­na, po­wtó­rzy­ła so­bie. Od razu przej­dziesz do rze­czy, nie bę­dziesz się ba­wić w zbęd­ne po­ga­dusz­ki. Po pro­stu go spy­tasz, czy je­śli mu za­pła­cisz, po­je­dzie z tobą do Ohio.

Ich in­te­re­sy wy­da­ją się zbież­ne, on naj­wy­raź­niej szu­ka to­wa­rzy­stwa, ona de­spe­rac­ko po­szu­ku­je fa­ce­ta, któ­ry jej to­wa­rzy­stwa do­trzy­ma. Ta­kiej szan­sy za nic w świe­cie nie wol­no jej za­prze­pa­ścić.


ROZDZIAŁ DRUGI

− Shel­ly, je­śli znaj­dziesz dla mnie chwi­lę, chciał­bym ure­gu­lo­wać ra­chu­nek. − Gage Fle­ming mru­gnął do bar­man­ki, do­pi­ja­jąc piwo.

Czu­ło się w po­wie­trzu, że Se­at­tle bu­dzi się do ży­cia po dłu­giej zi­mie i chłod­nej wietrz­nej wio­śnie. Co­raz póź­niej za­pa­dał zmrok, dziew­czy­ny wkła­da­ły krót­sze spód­nicz­ki. Nie­ste­ty jed­nak, on miał z tego nie­wie­le, jego dzień pra­cy w prze­ci­wień­stwie do spód­nic się wy­dłu­żył.

Dzi­siaj sie­dział w fir­mie pra­wie do wpół do ósmej i do baru do­tarł do­brą go­dzi­nę po zmierz­chu.

I nic dziw­ne­go, że po cięż­kim ty­go­dniu pra­cy czuł się tro­chę wy­pra­ny z sił.

− Dla cie­bie za­wsze znaj­dę – od­par­ła Shel­ly z za­lot­nym uśmie­chem.

Była po­nęt­na, drob­na, szczu­pła, w jego ty­pie. Zwią­za­ne w koń­ski ogon wło­sy się­ga­ły ra­mion, mia­ła dłu­gie rzę­sy i peł­ne, ład­nie wy­kro­jo­ne usta. I świet­ną fi­gu­rę: dłu­gie zgrab­ne nogi, wą­ską ta­lię i spo­ry biust za­ry­so­wa­ny ku­szą­co pod ob­ci­słym, wy­cię­tym w se­rek pod­ko­szul­kiem.

Ale nie bę­dzie pró­bo­wał za­pro­po­no­wać jej rand­ki, może zro­bi to przy na­stęp­nej oka­zji, kie­dy tu wpad­nie. Dzi­siaj grzecz­nie wró­ci do domu i pój­dzie spać.

Ży­cie nie­kie­dy spra­wia nam nie­spo­dzian­ki, po­my­ślał z roz­rzew­nie­niem, ma­jąc na my­śli Flyn­na i Sa­bri­nę, któ­rzy po­że­gna­li się z nim przed chwi­lą. Oni we czwo­ro, wraz z nie­obec­nym dziś Re­idem, któ­ry na parę dni wy­sko­czył do An­glii, przy­jaź­ni­li się prze­cież od lat, jesz­cze na stu­diach stwo­rzy­li nie­roz­łącz­ną pacz­kę.

Flynn i Sa­bri­na zna­li się jak łyse ko­nie, a tu pro­szę, przed pa­ro­ma ty­go­dnia­mi wy­buchł mię­dzy nimi pło­mien­ny ro­mans. Ale cóż, bywa i tak. Cza­sem mi­łość musi dłu­go kieł­ko­wać, cza­sem lu­dzie nie za­ko­chu­ją się od pierw­sze­go wej­rze­nia. A tych dwo­je za­ko­cha­ło się bez pa­mię­ci. Tak szczę­śli­wej pary jak oni moż­na szu­kać ze świe­cą.

− Pro­szę, sło­necz­ko – po­wie­dzia­ła ślicz­na Shel­ly, po­da­jąc mu ra­chu­nek, po czym z wy­raź­nym roz­anie­le­niem w oczach po­wi­ta­ła klien­ta, któ­ry przed se­kun­dą za­jął miej­sce przy ba­rze.

I do­brze, nasz flirt umarł śmier­cią na­tu­ral­ną, uznał Gage, czu­jąc coś w ro­dza­ju ulgi.

Choć uwiel­biał pod­ry­wać dziew­czy­ny i miał na kon­cie mnó­stwo pod­bo­jów, ostat­nio ta za­ba­wa tro­chę za­czę­ła go nu­żyć. Rand­ki i fan­ta­stycz­ny seks, no do­bra, niech bę­dzie do­bry seks, z któ­re­go jed­nak nic nie wy­ni­ka, ja­koś prze­sta­wa­ły go krę­cić.

Może gdy czło­wiek koń­czy trzy­dziest­kę, tra­ci parę, po­my­ślał z wes­tchnie­niem.

Ale dość tych ana­liz, przy­wo­łał się do po­rząd­ku, kła­dąc pie­nią­dze na kon­tu­arze. Po ty­go­dniu ha­ró­wy je­steś wy­pom­po­wa­ny, więc pora się zbie­rać. Trud­no, dzi­siej­szą noc spę­dzisz sa­mot­nie.

Ale gdy już miał się pod­nieść ze stoł­ka, znie­ru­cho­miał i za­schło mu w gar­dle. Nie, oczy go nie my­li­ły. Ta po­wa­la­ją­ca pięk­ność, któ­ra parę mi­nut temu sie­dzia­ła przy sto­li­ku z fa­ce­tem wbi­tym w gar­ni­tur, od razu wpa­dła mu w oko. Fa­cet znikł jak sen, ona zaś, jak na zwol­nio­nym fil­mie, zmie­rza­ła w jego kie­run­ku.

Spły­wa­ją­ca na ra­mio­na bu­rza wło­sów gra­ła fe­erią barw, od­cień mie­dzi wal­czył o lep­sze z bla­skiem zło­ta. W zja­wi­sko­wo pięk­nym błę­ki­cie oczu ma­lo­wa­ła się de­ter­mi­na­cja.

Jej smu­kła po­stać w ciem­nej ob­ci­słej su­kien­ce zbli­ża­ła się nie­uchron­nie, dłu­gie nogi kro­czy­ły pew­nie i z wdzię­kiem, na pięk­nych ustach nie było śla­du uśmie­chu. Gdy zmie­rza­ła do nie­go, w po­ry­wie po­żą­da­nia mu­siał prze­łknąć śli­nę. Nie, to nie sen.

A sko­ro ona nie jest zja­wą, sko­ro od daw­na nie wi­dział tak nie­sa­mo­wi­tej ko­bie­ty, nie wol­no mu prze­pu­ści oka­zji. Po­dej­mie grę, choć­by po to, by wy­rwać się z  ma­ra­zmu, w ja­kim tkwił od daw­na, spo­ty­ka­jąc się z dziew­czy­na­mi, któ­re nie były w sta­nie roz­grzać go do czer­wo­no­ści.

Więc po­sta­wi jej drin­ka, zo­ba­czy, co z tego wyj­dzie.

Czy to de­ter­mi­na­cja w jej wzro­ku, czy też te jej wło­sy lśnią­ce od­cie­niem mie­dzi spra­wi­ły, że pa­trzył na nią jak w hip­no­zie? Czy ko­bie­ta o tak ete­rycz­nym wy­glą­dzie po­tra­fi bez zmru­że­nia oka po­że­rać fa­ce­tów?

Tego nie wie­dział i po­sta­no­wił to roz­gryźć. Zda­rzy­ła się grat­ka, któ­rej nie wol­no mu prze­pu­ścić.

− Shel­ly, zmie­ni­łem zda­nie – po­wie­dział do bar­man­ki. −  Po­pro­szę jesz­cze o ku­fe­lek i o ko­lej­kę dla tej damy.

− Co pani po­dać? – spy­ta­ła bar­man­ka, uśmie­cha­jąc się do Andy uprzej­mie.

− Nie mie­szam drin­ków. Char­don­nay, oczy­wi­ście.

Gage po­ka­zał jej za­pra­sza­ją­cym ge­stem wol­ny sto­łek, ale ona nie usia­dła, tyl­ko zmie­rzy­ła go wzro­kiem.

Czy­li ta pani chy­ba tro­chę nad­ra­bia miną, prze­mknę­ło mu przez gło­wę. Chce od­gry­wać twar­dą za­wod­nicz­kę, ale w isto­cie wca­le nie jest pew­na sie­bie.

I naj­wy­raź­niej ocze­ku­je sta­now­cze­go zna­ku za­chę­ty, sko­ro po se­kun­dzie nie wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nia. Może wła­śnie ze­rwa­ła z tam­tym fa­ce­tem i w in­nym to­wa­rzy­stwie szu­ka po­cie­sze­nia? A je­śli tak, to prze­cież nie bę­dzie się przed tym wzbra­niać.

− Klap­nij so­bie – po­wie­dział, wska­zu­jąc sto­łek. – Wino nie wcho­dzi do­brze na sto­ją­co.

Gdy jej nie­bie­skie oczy za­pa­ła­ły chę­cią mor­du, uzmy­sło­wił so­bie, że to nie prze­lew­ki.

A kie­dy jed­nym hau­stem wy­chy­li­ła swój kie­li­szek, choć on na­wet nie zdą­żył pod­nieść ku­fla do ust, uznał, że z nią nie ma żar­tów.

− Za czte­ry dni w moim to­wa­rzy­stwie za­pła­cę ci dwa ty­sią­ce do­la­rów – oznaj­mi­ła, otwie­ra­jąc port­fel.

Był pe­łen bank­no­tów, jak­by ta pięk­not­ka ob­ra­bo­wa­ła przed chwi­lą ru­chli­wy sklep spo­żyw­czy.

– Za dwa ty­go­dnie po­je­dzie­my na we­se­le do Ohio, opła­cę ci prze­lot w obie stro­ny i ho­tel na miej­scu. Więc wyj­dziesz na czy­sto z dwo­ma pa­ty­ka­mi w kie­sze­ni.

Uznał, że ślicz­na nie­zna­jo­ma ma nie po ko­lei w gło­wie, ale w jej oczach od­ma­lo­wa­ło się coś w ro­dza­ju nie­pew­no­ści.

− Chcę, że­byś uda­wał mo­je­go chło­pa­ka – wy­ja­śni­ła ner­wo­wo. – Może po­dróż do Ohio nie jest zbyt eks­cy­tu­ją­ca, ale mogę cię za­pew­nić, że nie po­ża­łu­jesz. Zwłasz­cza po­czę­stun­ków – do­da­ła nie­pew­nie, prze­ły­ka­jąc śli­nę. – W Ohio za­kosz­tu­jesz praw­dzi­wych sma­ko­ły­ków.

Po ca­łym jej tu­pe­cie nie było już na­wet śla­du. Je­śli ta zja­wi­sko­wa ko­bie­ta ze­bra­ła się na od­wa­gę, by go po­dejść, to te­raz kom­plet­nie stra­ci­ła wia­rę, że za­ła­twi z nim spra­wę.

Albo jest w de­spe­ra­cji, albo to kom­plet­na wa­riat­ka, po­my­ślał, po­cią­ga­jąc piwo. Chy­ba jed­nak to dru­gie.

− I co ty na to? – spy­ta­ła nie­cier­pli­wie. – Czas mnie goni, więc będę ci wdzięcz­na za od­po­wiedź.

Czy on ma przy­wi­dze­nia, czy ona fak­tycz­nie chce go po­rwać do Ohio? Chce go tam uka­tru­pić, by ukraść mu toż­sa­mość? Ma chrap­kę na jego ner­ki?

Trze­ba jej sta­now­czo od­mó­wić. Ale za­nim po­zwo­li jej odejść, do­wie się, o co jej na­praw­dę cho­dzi.

− Jak ty so­bie to wy­obra­żasz? – spy­tał, uda­jąc, że roz­wa­ża pro­po­zy­cję. – Trzy­masz w to­reb­ce kasę i chcesz mi ją wrę­czyć z góry? W za­mian za mój nu­mer te­le­fo­nu?

− O tym nie ma mowy. Za­pła­cę ci na miej­scu. Ina­czej mógł­byś mnie wy­sta­wić do wia­tru.

− Ocze­ku­jesz, że znę­co­ny przy­rze­cze­niem dwóch ka­wał­ków wy­pra­wię się z tobą w po­dróż?

− Okej, je­stem go­to­wa dać ci za­da­tek – od­par­ła po krót­kim na­my­śle. – Je­śli po­dasz mi swo­je na­mia­ry i przy­rzek­niesz, że do­trzy­masz umo­wy, za­pła­cę ci od ręki po­ło­wę. Zgo­da?

Pięk­na, ale szur­nię­ta, co do tego nie ma wąt­pli­wo­ści. Wiel­ka szko­da, bo…

− Ale czas goni, więc mu­sisz się na­tych­miast zde­kla­ro­wać – do­da­ła.

− Na­tych­miast? – po­wtó­rzył, zer­ka­jąc z ża­lem na jej ró­żo­we usta, któ­rych sma­ku nie­ste­ty nie po­zna.

I na tę kasz­ta­no­wą bu­rzę wło­sów, któ­rych za­pach po­zo­sta­nie nie­od­gad­nio­ny.

Cóż, ży­cie bywa okrut­ne, po­my­ślał i by zy­skać jesz­cze chwi­lę, uniósł ku­fel i po­wo­li po­cią­gnął łyk piwa.

Cie­ka­we, jak za­re­agu­je na jego od­mo­wę? Czy da mu po py­sku albo ob­sy­pie go ste­kiem wy­zwisk? A może jed­no i dru­gie?

− Na­tych­miast – wy­ce­dzi­ła przez zęby.

Cho­le­ra ja­sna, ona się za­fik­so­wa­ła i od­wle­ka­nie od­po­wie­dzi na nic się nie zda.

− Strasz­nie mi przy­kro, ale nie­ste­ty nie sku­szę się na two­ją pro­po­zy­cję. Nie lu­bię ru­szać się z mia­sta i choć to może cię zdzi­wić, fi­nan­so­wo ra­dzę so­bie cał­kiem nie­źle. Ale bar­dzo cię pro­szę, nie ob­ra­żaj się na mnie. Może da­ła­byś się na­mó­wić na jesz­cze je­den kie­li­szek?

Gdy gwał­tow­nie od­wra­ca­ła się, jej rudy ko­smyk mu­snął mu po­li­czek. Tyle miał ze spo­tka­nia z osza­ła­mia­ją­co pięk­ną nie­zna­jo­mą, nie li­cząc de­li­kat­ne­go aro­ma­tu per­fum, jaki po­zo­stał po jej odej­ściu.

Fan­ta­zje o niej na pew­no nie będą mu da­wać spo­ko­ju przez do­brych parę dni. Fan­ta­zje o jej wło­sach lśnią­cych w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca i ustach roz­chy­la­ją­cych się do po­ca­łun­ku. O jej na­gim cie­le w sy­pial­ni, w któ­rej leżą roz­rzu­co­ne dwa ty­sią­ce zie­lo­nych…

Tak fa­scy­nu­ją­co pięk­nej ko­bie­ty nie wi­dział w ży­ciu. I choć chy­ba mia­ła nie­rów­no pod su­fi­tem, Gage ży­czył jej szcze­rze, by zna­la­zła ko­goś, kto ze­chce się z nią wy­pra­wić na we­se­le w Ohio.
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